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— Osy wolno pani towarzyszyć? M 
— Owszem... do najbliższego posterguke pelicyju ego! А i 


BOCIAN 


Pieśń miłosna dziennikarza, 


Patrząc w oczu twoich szyby 
Rosnę wciąż w alekcie: 
Jesteś ola mnie miła, niby 
Tytuł na prospekcie! 


lam dla ciebie bardzo czuły, 
erce mi się żarzy, 

Czytam słodkie artykuły 

W szpaltach twojej twarzy! 


Kiedy widzę skrai twej szaty, 
Jestem w siódmem niebie, 

о jak do prenumeraty 
Tęsknię wciąż do ciebie 1 


Rzuć spojrzenia mi łaskawsze 

Moja ty najszczersza | 

la cię kochać będę zawsze 
ez normy od wiersza. 


Przez zaliczki się nie zmniejsza 
Miłość gorejąca, 

Bos ty dla mnie najpiękniejsza 
Wiadomość bieżąca. 


Słuszna uwaga pana radcy. 


Pan radca, naturalnie cesarski, to jest taki, 
który cesarzowi nigdy nie radził (bo ten go 
e radę dy nie pytał...) ale o sobie pamiętał 
1 choć w szkole był ozdobą oślej ławy, dziś 
w kupieckim świecie gra b»rdzo wybitną rolę, 
zebrał też pokaźny mająt К dzięki swej zapo- 
biegliwości, w rozmowie ze znajomym rzuca 
uwagę: 

— Jakie to odmienne stosunki u nas i we 
Franeyil... Tam za dostawy wojenna daj» się 
ordery Legii honorowej, a u vas chcą człowieka 
за о samo zamknąć do ulal.. Ładna mi wol- 


12 


Durny Iw»ś 


Ruski chłop jest jak wiadomo ciemny, albo 
też takiego tylko udaje, gdy bowiem chodzi 
о jego interes, wybierze zawsze to. co lepsze. 
Ale nie о to nam idzie!... Iwaś, służący u kar 
czmarza gdzieś tam we wschodniej Ga'icyi, byt 
w samej rzeczy durny. 

Zdarzyło się raz w zimie, że zajechało do 
karczmy dwu panów z miasta. Byli zziębnięci, 
chcieli się też rozgrzać, poprosili zatem o her- 
bate. Bal... Herbata była, ale nie było cukru, 
gdyż votowica Moska, Ryfka, poszła za intere: 
sami do sąsiedniej wsi i zabrała klucze od szaty 
ze sobą. 

Ale od czegóż dał Par Bóg Mośkowi głowę, 

iej Przypomniał sobie, w sam 
в st przecież ruski proboszcz, 
mający lezną rodzinę, u niego znajdzie się za- 
tem z pewnością i cukier. 

Woła zatem Iwasia і mówi doń: 

= Słuchaj Iwaśl... Skoczno do dobrodzieja 
1 powiedz, że ja proszę o pożyczenie cukru, 
bo przyjechali panowie z miasta, chcą się roz- 
grzać, a tu akurat Rytki niemal... Ale duchem! 

Iwas wziął nogi za pas i, jak powiada pe- 
wien ukraiński poeta, „w try migi* byt na plo- 
bami, gdzie zastał dobrodzi ja, czytającego Dilo 
z poprzedniego tygodnia. 

— A co nowego?. spytał jegomość. 

— Proszu otea dobrodzieja — mówił Iwań, 
całując proboszcza w rękę — Mośko proszyt, 
abyśte pozyczyły curku... 

— Cörku?... A to na co? 

— Przyjechały jakieś panowie z miasta, chcą 
się rozgrzać, a раш! niema w domu... Oni do- 
brze zapłacą... 

Jegomosć skoczył ku Iwasiowi i chciał mu 
wymierzyć cios cybuchem, ale Iwaś nie czekał 
na to, wziął nogi za pas i wrócił 0ez cukru, 
nie umieiąc sobie wytiómaczyć, о co sig do- 
brodziej właściwie poguiew: 


RARA 


_ Z dz’adowsk'ch pieśni. 


Moi mili ludkowie! 

Dobrze nam tu w Krakowie! 
Nie ma chleba ni такі 

T stawają w ogonki 

Tak pan jako dziadowie! 


A 


Gdy uliczna jest składka 
Pędzi córkę swą matka 
Tdźże głupich łap w świecie 
Bo pamiętsj о dziecię, 

Że el trza kapelusza! 


Przed nahalną tą zgrają 
Chłopy wszystkie zmykają 
Bo z nich każda zachłanna, 
Czy mężatka, czy panna 
Grosz ostatni el wydrze 


— Piękny panie daj składkę 
Na sieroty, na matkę 

Bisły Krzyż, wetereny 

Dajże panie kochany 

Ja el się już odwdzięczę! 


Tak obsiadły nam karki 
Te uliczne kwestarki 
Niczem nawet pehły dziada 
Jakaż z niemi jest rada 

Т bezwstydnemi bestyami ? 


Jak na lirze lub drumli 
Każda w uszy el skumli: 
— Panie ulżyj pen nędzy! 
Ale myśli: z pieniędzy 
Kupię sobie pończochy! 


Spotkam ładną kwestarkę, 
Odżałuję już marke 
Wsadze jej za prnezoche 
Gdy nsmyślę się troche 
Może nawet gdzielndziej! 


GD 


STRASZNA HISTORYA 


ale ze szczęśliwem zakończeniem 


m 


Pan radca wrócił wcześniej do domu, niż 
go małżonka spodziewała i, nie mając nie 
szego do roboty, zabra: się do czytania 


gazety. 
o m odłożył ją i rzekł do swej lepszej 


A Chętnie CRON coś lekkiego l... 
Nie masz tam co pod ręką? 

— Nie spodziewałam się tak wczesnego po- 
wrotu — odparła pani radezyni. — Kolscyę ja- 
dasz zwykle w mieście | 

— Takt... Dziś jednak czułem się jakiś nie 
swój. prosto z biura przyszedłem zatem do 
domu... 

— Zostało z obiadu troche flaczków... Są 
w kuchni na piecu, możesz je zjeść. 

Pan radca wstał, chciał wziąć świecę, ale 

zaoponowała : 
ма О. Swiecy nie dam, bo to ostatnia, а 
wiesz, że bez Świeczki ob się nie торе... 
Takim niedołęgą chyba nie jesteś, abyś po 
ciemku nie trafił do gęby I... 

Westchnat pan radca i poszedł do kuchni, 
skąd | po et powrócił za słowami na ustach: 

|. A to &winstwol.. Smakuje, jak 
stara Гата 

— Mój drogi I... — zauważyła pani radczyni, 
która czuła się tem, jako gospodyni, dotknigta.— 


Któż ci wienien że masz tak delikatne podnio- 
bienie?... Bądź kontent, że i na to wystarczy, 
przy tych skromnych funduszach, jakie dajesz 
na dom... Gdyby nie moja zapobiegliwość, cie- 
kawa jestem, coby bvło І... 

I spoirzała nań z miną bohaterki, ale on, 
widocznie do tego już przyzwyczajony, nie słu- 
chał, zaczytany, a może tylko udający, że czyta. 

Po chwili wyszła do kuchni pani radczyni, 
ale ze świecą... 

I nie minęła minuta od jej wyjścia, gdy 
z kuchni dobiegł uszu radcy bolesny okrzyk 
małżonki... Ten elos zna? dobrze l... Wydawała 
go. ile razy miała ochotę zemdleć, ale w ku- 
chni elıyba nie zemdleje, gdyż tam niema ka- 
пару... Jskoż czuły małżonek pospieszył prze- 
cież na miejsce. . 

Obok pieca stała pani radczyni к zalamane- 
mi rekom: 

— Mn; oronki l, Gdzież 
moje koronki ?.., 

— Jakie koronki?.., — zapytał radca. 

— Koronki, które odprułam od starej sukni, 
aby je przyszyć do nowej... Namoczyłam je 
w garnuszku, aby zj wyprać... Garnuszek jest, 
ale gdzie koronki ?. 

Nagle wzrok ej padł na drugi garnuszek, 
stojący па piecu, pełny flaczków... 

— Złudzenie |... — wrzasnęła jeszcze bolo- 
„śniej, niż poprzednio. — Zjadłeś moje koronki |... 

Teraz z kolei radca jęknął, chwycił się zi 
swój zaokraglony żywot, pospieszył do pokoju 
i runął jak długi na kanapę... 

— Otrula mnie |... — stękał, jak gdyby w sa- 
mej rzeczy zbliżała się jego ostatnia godzina, 


— powtarzała. — 


% 

А tuż za nim wpada pani radezyni do pe- 
koju, wołając strasznym głosom : 

— Moje koronki |... Oddaj mi moje koronki |... 
Niewiele one warte, ale dziś i za takie trzeba 
setki ploció... A w czem ja się jutro pokażę na 
chrreinach u Władysławów ?... 

Radca stękał, jęczał і sapał, ona wpadała 
w coraz większą furyę .. I kto wie, сп spotka- 
toby biednka, że śmiał z nogami wpskować 
na kanapę, gdyby nie to, 2» przecież na 
otomanie leżały jej koronki! .. 

— Ja je muszę mieć... Niech się dzieje co 
chce |... — wołała. sama nia wiedząc, gdzie sau 
kać ratunku, a radsa w dalszym ciągu stękał 
jeno, wzdychał i sapał. 

Nagle rrzypomniała sobie, że odnajmoje od 
nich pokój młody medyk.. Tej myśli uczepiła 
się, jak ostatniej deski ratunku. 

Nie namyślając się długo, pospieszyła do 
jego mieszkania. Młody człowiek musiał mieć 
wobec państwa radców niezbyt czyste sumie- 
nie, ścierpła bowiem na nim skóra, gdy pani 
radczyni z rozwichrzonym włosem, widocznie 
podniecona, wpadł» bez pukania do jego pokoju .. 

— Czyżby Stasia... — przyszło mu do gło- 
wy — wygadała się może z czem niepotrzebnie 
przed matką ?... 

Odetchnął jednak, gdy się dowiedział, o eo 
chodzi. 

— Соё па to poradzimy | 
wagą, a otucha i nadzieja 
niepocieszonej pani radezyni. 

Najpierw ona, potem on znaleźli się w po- 
koju, gdzie radca na kanapie oczekiwał swej 
estatniej godziny... 


— rzekł z pe- 
'apila w serce 


Pod znakiem czasu. 


Na Rynku stoi dwu przyjaciół, rzeźnik i ja- 
kiś inny paskarz. W dać po nich, że im woina 
wyszła na zdrowie. Rozmawiają żywo, natural- 
nie о interesac 

W tem pr echodzi obok jak:ś jegomość w wy- 
tartym surducie. Rzeźnik wita go bardzo uprzej- 
mie. 

— Któż to taki? — pyta ciekawie przyjaciel 

— To profesor, który mi w pierwszej klasie 
gimnazyalnej dał dwóję z łaciny... Jemu za- 
wdzięczam całą mą przyszłość. Ojciec odebrał 
mnie wtedy ze szkoły i oddał do terminu, a gdy- 
by nie to, byłbym może dziś urzędnikiem i ta 
km samym dziadem, ¡ak on... Raz na tydzień 
kupuje kilo mięsa, choć ich sześcioro w domu 1... 


W szkole. 


Na „wywiadówkę* przybyła pani radczyni, 
aby sie poinfrmować o postępach syna. I do- 
wiedziała się, że jest nicpoñ. próżniak, z niego 
nic nie będzie gdyż dotąd nie zdołał jeszcze 
pojąć tajników deklinacyi łacińskiej, gdy inni 
koledzy тија je już w małym palcu... 

Szkoda wydatków i kłopotów — mówił 
pedagog — Radzithvm oddać go do prakty. 
czne o zawodu... To dziś popłaca... 

— Ależ panie profesorze zrozpaczona 
radczyni na to Со powiedzieliby ludzie |... 
Syn radcy, jakimé może kraweem lub szewcem,.. 
Hańba dia całej rodziny... On się jeszcze ро. 
prawi! 

— Nie robię żadnych na Ris 

— Panie profesorze!,.. Реп nie ma serca l... 
Pan chyba nigdy nie był matical... 


er 


Rzadıa cn: ta. 
а», sie pewna pani, 


е jej życia nikt nie zgani 
е w skromności i czystości 
Zachowała ciało, kości. 


Ale tego nie mówiła, 

te tak strasznie szpetną była: 
ee pokusy wszelkie same 
Qmiiały гаспа dame! 


— Niech kosztuje, co chce — mówiła pani 
а — Muszę mieć z powrotem moje ko- 
ronki I... 

Kleryk (kapłanem jeszcze nis był...) Bsku- 
Іара zbadał pacyenta, poczem rzekł: 

— Tak... Skoro radca koronki połknął, to 
опе tam muszą bv6!,. — i wskaval na brzuch 
radcy. - A dostać je możemy albo drogą la: 
poromii 


to takiego ?. . — pytała nani radezyni. 
— Zabieg operacyjnyl... Rozerzrie się brzuch, 


Chwila oczekiwania, ale jakże długa... Pani 
radczyni wydawała się ona wiekiem. Zapomnia- 
по o tem, że apteki zamyka sie teraz o sió 
dmoj, a R nocne ZH tylko Merk 
Badzono, że aptekarz nie chce wy: lekarstwa. 
Wreszcie nizóżka wróciła, 


BOCIAN 


Mote i prawda... 


Opowiadają, że gdy jeden z naszych ludo- 
wców wybrany został do wiedeńskiego parla- 
mentu, zaczął się na gwałt uczyć tańczyć, ktoś 
mu bowiem powiedział, że każdy poseł musi 
chodzić na bale dworskie i tam tańczyć z ce- 
sarzową. 

W gorszym jednak kłopocie znalazł się'pe- 
wien ukraiński polityk, gdy został za zasługi 
już położone i jeszcze położyć się mające, taj- 
nym radcą Temu znów powiedziano, że tajny 
radca w myśl przepisów etykiety nie może się 
pokazać u dworu bez tej części garderoby, któ- 
rej się nie nosi nigdy na wierzchu, a klóra 
sporządzoną jest z płótna, u inteligeneyi ukra- 
ińskiej nie cieszy się zbytnią popularnością, 
a w potocznej mowie nazywa się „elegan y*, 
na dowod, że to zbytek niepotrzebny. 

Żal mu było pieniędzy, ale kupił tezy pary 
i dziś żałuje, że wydatek poszedł na marnel... 

зә 


M t ryalista 


Mały Jaś jest materyalistą. Wszystko oce- 
nia ze stanowiska praktycznego i oblicza zaraz 
na gotówkę, Stara cię też z każdej sytuacyi 
wyciągać realne korzyści. 

Ma siostrę. pannę Manię, która jest urzę- 
dniczką w jakiejś instytucyi. Panna Mania ma 
zaś narzeczonego, który ją często odwiedza, 
a wtedy nie lubią, gdy im kto przeszkadza 

Mały Jaś dziś jak gdyby się uwziął, choć 
go siostra i narzeczony wysyłają z pokoju pod 
różnymi pozorami, ani myśli się ruszyć. 

Wreszcie narzeczony урада na dobry jak 
mu się przynajmniej wyduwalo, ротуві. Daje 
mu markę, mówiąc: 

— Idź. Jasiu, kup sobie śliwek! 

Jaś markę wziął, popatrzył na nią, potem 
na ofiarodawcę i wreszcie zauważył: 

— Za markę chciałby pan zostać moim szwa- 
grem?.. Niema głupich|.. Niżej pięciu marek 


nie chyci l... 
Re 


— Dali? „. — spytała radczyni. 

— А jakże... — odparła stróżka. — Ale ap- 
tekarz powiedział, że to chyba dla jakiego pa- 
skarza, bo teraz biedne ludzie biorą tylko na 
zatrzymanie, aby jadło dłużej zostało w żo 
łądku... 

Pani radczyni wyrwała jej flaszkę z ręki, 
poskoczyła ku mężowi i całą zawartość wlała 
mu w gardło... 

I znów chwila oczekiwania jeszcze dłuższa 
i groźniejsza... Nagle pan radca złapał się sil- 
niej za brzuch, zerwał się i pobiegł do kuchni, 
Za nim pani radczyni, wołając na medyka: 

— Chodź pan... Pańska interwencya może 
być potrzebną |... 

Tekarstwo było skuteczne, ale... koronek 
nie było... Pani radczyni spojrzała z wyrzutem 
na młodego Bskulapa. ten zawyrokowat: 

— Nie 'rzeba tracić nadziei!... Cierpliwości... 
Musimy je dostać! Jeśli to lekarstwo nie po- 
może, zapiszę silniejsze... 

— Niel... — zaprotestowal radca. — Już to 
chce mi kiszki potargać |... 

— Milcz i cierpl... — wołała radczyni. — 
А kto winien? 

— Tyl. Boś mi świeczki wziąć nie po- 
zwoliła |... 

Znowu wrócono do pokoju i zaczęło się ocze- 
kiwanie. Towarzystwo powiększyło sie О jedną 
osobę, nadeszła bowiem z miasta panna Stasia 
i bardzo się zmartwiła wypadkiem rodzica, któ- 
rego nad wyraz kochała... , 

A pan radca stękał, po chwili тай wybiegł 
do kuchui, za nim zaś radczyni. W po- 
młodzi ludzie, 


Degradacya. 


Kiedy władał wielkim łanem, 

g To go zwali „jaśnie panem*, 
Lecz, gdy wdał się w zbytek zdrożny: 
Zjeckał wkrótce na „wielmożny*. 


Kiedy osiadł w średnim stanie — 
Mówiono mu prosto „panie*l 
Dziś, gdy fonie w biedy steku — 
Powiadają mu „cziowieku*] 


Niech się zgadnąć kto pofrudzi, 
Czemu jest tak mało „ludzi“; 
Każdy bowiem rad ucieka 

Od upadku na „człowieka*. 


Z nwar śledzi”nnika. 


Pan Jan, nie mając nic lepszego do roboty, 
chodził codziennie popołudniu na spacer, па} 
częściej na cmentarz, ze względu na panujący 
tutai spokój. 

Na cmentarzu, w braku innego zajęcia, szedł 
od grobu do grobu i czytał napisy, robige na 
ten temat różne usagi. 

Na jednym z okazalszveh nagrobków czyta: 
„Tu leży Kunegunda z Wydrwiyroszów Cicho- 
brzdęcka. stroskany mąż stawia Jej ten pomnik. 
Niech Jej ziemia będzie lekką 1% 

M ły mąż!.. — rzecze do siebie kiwając 
głową — Życzy, aby jej ziemia była lekką, 
a przywalit ją takim ciężkim kamieniem |... Ale 
może ma i racyęl... Przynajmniej wie, że się 
nie ruszy |... 


ооо 


‚ Nauka nie po zła w las. 


Pan doktór każe та!еј Jadzi podczas bada- 
nia pokazać język, ona jednak nie chce tego 
w żaden sposó 6. Na zapytanie, dlaczego, 
odpowiada, że mama wyriénie powiedziała, iż 
dobrze wychowane dzieci nigdy języka nie po- 
kazuia 

Podczas opukiwania, gdy doktór stuknął 
w okolicę serduszka, rzekła czule ; 


— Proszę l... 
ә T a’ 
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de 
— Także wypadek |... — mówiła Stasis. 


— Tak... I to pierwszy w mej praktyce !...— 
odoowiedział z powagą. — Napiszę o tem roz- 
prawę naukową... 

Nagle otwierają się drzwi i do pokoju wpa- 
Фа pani radezyni.. ala z jakże inną ming 
Oczy jej biyszezaty radością, piersi podnosiły 
się przyspieszonym oddechem. 

— Sul... — rzekła z u'gg. — Mam moje 
koronki!.. A zawdzięczam to tylko panut. 
Niech panu Pan Bog nagrodzi to na dzieciach!.... 

Medyk spojrzał jakoś dziwnie na Stasię, ona 
się zarumienila i oczęta w dół spuściła, ale 
uszło to uwagi mamy, zajętej tylko koronkami... 


ZW 
Nazajutrz na chrzeinach u Władysławów, 
była pani radezyni bohaterką wieczoru. Wszysó$ 
podziwiali jej koronki. 
— Tak! — mówiła. To koronki braktel- 
skie l... Odziedziczyłam je po mojej 6. p. babóe... 
Ja to zaraz zauważyłam — rzekła jedna 
z pań, że to antykl.. Ten żółty odcień za tem 
przemawia... А ja się znam na tem... 
Pani radczyni była w siódmem niebie, E 
pan radca ani się spostrzegł, że to on był ртбу- 
czyną tryumtów swej połowicy. 


MMI 


AA AR AA re 


— Przyznaj mistr,u, że jysiem zbudowana 
jak gmach solidne .. 
— O tak, ale vipeteka gu achu obe.q/oua 


0n: Zgadnij со mam w r e? 
Ода: A w której” Pruwej, czy lewej? 


— Znowu te dwie siostry tak frapująco do | — Jestem tubrykantem wózków dla dzieci ... 
siebie podobne '... I teraz nie wiem od której — A ja guweruantką ! 


dostałem w pysk, a od której rendez-wous | — Cud.wniel Starajmy się zapełnić bodaj 
* У jeden z mych wózków I \ 


a A A ола aT аа, 
\ 


А Dobre matki 
— А uważaj, żebyś na schod4'h nie вро" — Bowiem „pani w tajemnicy, że moją , 
tkał mego meża! " Mańkę jeden baron ubiera. 
— Bądź spok jną' Twój mąż jest o tym — Wielka rzecz! M ją Zoske hrabia roz ‹ 
czasie u mojej żony. \ biera, а ja się nie chwalę ng 


— Bądź zdrów, męjulku, a prowadź się — Mój mężu! zauważyłam, że się nieprzy- m 
porządnie i szanuj swe zdrowie! Nie pij, nie zwoicie zachowujesz wobec kobiet. Czy nie 
pali... Pamiętaj, że pokojówką nie ma prze- wiesz, że ja twoja żona jestem od tego? 
demną tejemnic! ў э em г}! щей 


^ р ; N 


BOCIAN A 


Ferdek Elenteryk. 
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Mądry chłop był ten Kolumb, co to wyna- 
loz jaja i z przeproszyn'em.. odkrył Amerykę, 
Ale pewnikiem ani mu sie śniło o tem, że kiedy 
jaja pójdą tak w góre Dawmj za dwa nowe 
miołeś jajo, dziś płać za nie trzy marki, abo 
1 wincyj. 

I dlotego to pedzioł jeden wielgi poletyk, 
udaje mi sie, Abrahamowicz, a może i kto 
jenszy, że „јаја to dobr: rzecz, ino je trza 
mieć". 


I kto dziś jest jedno jajo posiadający, to mu 
już zazdroszczą, a kto mo dwa, ten już musi 
płacić nowy podatek dochodowy pana Grab- 
skigo. A kto jest szczynśliwym posiadaczem 
kurki, znoszącej jajeczka, ten sie nią tak cie- 
szy, jak pies parchem, abo dawnij kamienicznik 
swą trzypiętrową olearnią z ofcyną gdy co 
kwartał możno było być czynsze podnoszącym. 

A i kurka wi, jaką jest dobrodzijką rodziny 
i jak tylko zniesie jajo, tak sie głośno chwali, 
że jij żodno brzana nie przekrzyczy. Są te wo- 
jenne jaja wprawdzie mnijsze, niż przedtym, 
ale prawdziwe. Trza to kurom przyznać, że 
sie ich jeszcze nie nauczyły fałszować. W nie- 
dziele i świnta jaj nie są znoszące, jiko iż na- 
tura na to nie pozwolo, za to czasem w ponie- 
działek, jeśli któro jest zmuszono, zniesie jajo 
o dwu żółtkach. 

Kurka to teroz kapitoł, jaj1.to kupony, któ- 
rych nie trza nawet odcinać ho same wyłażą, 
A po kużdym jaju także jij cało rodzina składo 
gratulacyje, jak nieprzymirzając dyplomaci Mil- 
lerandowi po wyborze na pryzydenta, 

Ale nie jaja mom dziś w makowie, ino Ha- 
merykę, bo tam sie jestem wybirojący. 

I ta Hamervka to tyż klawy wynalazek. Ko- 
mu źle było w Europie, jechoł tam, nle na droge 
zwykle coś braknie, co teroz jest tembardzij 
wskazane, że podróż kosztuje grube hopy. Jo 
do cechu buchaczy nie jestem należący, jade 
tyż za swoje własne oszczyndności. 

A poco? może kto spyto. Po to, żeby se 
byt poprawić i nabrać sił, które człek bez wojne 
utracił. Tam klawij. niż u nas, jak sie możno 
było przekonać z artekułu Kuryjerka o regu- 
larności pryzydenta Wilsona Gdy nom tu 
w Europie trzęsie flakiem z głodu, on se tam 
wsuwo, jak gdyby miały być z nigo na Wiel- 
ganoc kichy i kiełbasy. Jest Zyrny, ale trza 
анан że tego па nim nie znać. 

yczytałem w tym artekule, że Wilson 
wstaje o szóstej rano, a to i jo potrafie. Potym 
sie som goli, choć tamtyjsze golibrody tak 
skóry z ludzi nie są ściągające, jak nasze. Na- 
stępuje gimnastyka pokojowa, bez czego się ten 
obeńdzie, kto ją, jak nieprzymirzający jo, su- 
miennie w nocy odprawioł. Mańka może po- 
świadczyć. 

A teraz rzecz najwalnijsza. Pirsze śnia- 
danie, składające się z... kawy na mliku, mięsa 
mmażonygo, ryby smażonyj, konfiturów, biołygo 
chleba z masłem i arbaty ze śmietanką... Aż 
się człekowi słabo robi, gdy to czyta, ozór mu 
z paszczęki wyłazi i łyko ino ślinę i mówi: 

— Mój Boże, czemu jo nie jestem Wilso- 
nem?... 

Pewnikiem i trunkowość sie jakaś znajdzie, 
choć w Hameryce nie wolno, ale od czego on 


pryzyd lent?... Pryzydentów nie obehodzą żadne 
ustawy. 

Naładowawszy kantyne idzie do gabinetu 
i tam siedzi od dziesiąty do jedynasty — potem 
myśli nad tem, co bedzie na drugie śniadanie, 
do którygo zasiado już ze swo'ą starą, więc 
pewnikiem nimo już takigo apetyku. Popołudniu 
kino, obiod i tak dalej, aż do kolaji, potym 
do Leżajska, bo dziń dobrze spędził... 

Nie wszystkie jednak pryzydenty mają ta- 
kie brylantowe życie. Teu irlandzki pryzydent, 
со sie po tamtejszemu nazywo „lord tambor 
major*, a wabi się Świnej, w jednym ino mi- 
sigcu nie wzion nie do geby bez dni szter- 
dzieści. Pewnikiem sie pomylił w kalendarzu 
i teroz se urzondzo post szterdziestodniowy. 
Ale jemu to łatwo, bo jest jak mówią z kor- 
ku... Gdyby był z ciała jak my, musiałby fry- 
Bis bo bez tygo powinkszo sie grono anioł- 
ków. 

A przecież jo do tygo nimom ochoty, jazda 
do Hameryki i tam sie zabawie we Wilsona, 
bo tam wszystko tańsze z powodu braku pa- 
skarzy. 

А gdyby się nawet jaki i znaloz i chciał na 
ten przykład sprzedać jajka ро trzy maski, 
Urząd walki z lichwą pociągnąłby go do od 
powiedzialności, a może nawet i powiesił 

Jadę więc do Hamerykil... Kto miołby ochotę 
jechać razem, niech się zgłosi. 


Zakochany szewczyk. 


Jak to szydło but przewierca, 
Jak ta dratwa go przeszywa 
Tak głębiny mego serca 

Kole miłość nieszczęśliwa, 

I powstrzymać jej nie zdoła 
Żadna siła przyrodzona, 
Prędzej się odlcpi smoła 
Do podeszwy przylepiona. 
Ile ćwieków jest w obcasie 

Tyle clerpieá we mnie gości 
Kocham cię — a innym zasię! 
At mi w sereu trzeszozg kości! 
Więc jej wyznam moje kługle, 
Во nic więcej ran nie sklef, 
Lepiej chodzić w ciasnym bucie, 
Niż się kochać bez nadziel!.. 


*« 


Niewdzlerzn ść kobiet 


Kantek, sympatyczny andrus krakowski, spo 
tkawszy się ze swym kolegą i przyjacielem Fel- 
kiem, narzeka przed nim na niewdzięczność ro- 
dzaju żeńskiego, który mie umie tego uznać, 
jeśli mu kto dobrze zrobi, 

— Powiadam ci Felek — mówi Kantek — 
że te koviety to bardzo niewdzięczne stworze- 
nia... Mam tego najlepszy dowód na mojej na- 
rzeczonej Mańce... 

— I cóż ci takiego zrobiła? — pyta przy- 
ciel ze współczuciem. 

— Jak wiesz, jest ona mamką u jednej hra- 
biny. Wczoraj spotykam ją na Błoniach, jadącą 
powozem z hrabiną.. Jak na inteligentnego 
człowieka przystało, kłaniam się jej, a ta małpa 
nawet na mnie nie spojrzala!... А komuż ma 
to do zawdzięczenia, że jest mamką i że jeździ 
ponosen, jak nie mnie ?... Takie to już te ko 

jety |... 


Pod znakiem czasu. 


Pani Marcinowa, wdowa po woźnym magi- 
strackim, obecnie kierowniczka betonowej budki 
„dla wszystkich* na plantaevach spotkawszy 
się z swą kumoszka, pania Woiciechową z Pę- 
dzichowa, паггека na ciężkie ea 

— Mówię pani, że jest źle!... Czasem przez 
całe popołudniu nikt nie zgłosi... I z czego 
tu żyć, со do geby wziąć?.. Те ат, moja pani, 
sezon śliwek. . Dawniej о tej porze to poprostu 
ogonki stały i nie można było nastarezyć z ob- 
sługą gości. miało się t dochody i można 


sobie byte pozwolic od czsu do ezneu na ku- 
bek u Berbera A ja t vo votrzebuje moja 
pani, nie z паии, ale dla zdrowia. Jedun 
znajoma nki 1 mi dorudziła. A teraz za 
со?... W najlepszym dla nas sezonie pustki l., 
Czy to tahi u yna może sobie pozwolić 


ę 
na funt śliwek za sześć mark? А jeżeli już 
kupi, to rad nosiłby je cały tydzień w żołądku... 
Tak, moja рації... Czasy coraz gorsze Ls 


Śwło ska 


— Panie Stefciu l... — rzecze penna Frania 
do swego przyjaciela, pana Stefana. pomocnika 
handlowego — Nie mógłby się pan dla m 
wystarać o świeczkę ?... Z magistratu tak trudno 
dostać na nie kartkę, a ja się bez ówieczki 
obejść nie potrafię! 

— A co pannie Frani po éwieczee? — pan 
Stefan na to. 

— Ja bez świeczki nie kładę się niydy do 
łóżka! 

— Ріе!.., Jakże można się do tego przyzna: 
wać i to wobec kawalera? 

— A cóż w tem złego?... Mama gasi lampę 
wczas, bo nafta droga, a ja lubię czytać w łóżku, 
i dlatego gdy mama uśnie, zapalam świeczkę 
i czytam... A teraz mam taką ciekawą powieść” 
o jednej hrabinie i samotnym pusteiniku.. Ta 
hrabina miała jednak шей“, a samotny pustel- 
nik tylko ulubiong kozę.. Hrabina się zako- 
chała w pustelniku i nie wiem co z tego wy- 
nikło... Do tego mi świeczka potrzebna |... 


er 
Fat Ine omy'ki druku. 


Z komun kutu politycz ogo), 

Wilson, przeczytawszy w „Kuryerze* o no- 
wei oryentacyj Włochów w sprawie bolszewi- 
ckiej, rzekł do Lansinga: 

— Lansing!.. Czy my doczekamy się już 
raz spokoju z tymi Biłwanami ? 1... 

os 


Nasi kamienicznicy. 


— Niema pan pojęcia, ile kłopotu ma się, 
będąc właścicielem kam епісу!... Dałhym wiele 
za to, gdyby mnie kto narazie od nich uwolnił! 

— Znakomita rada |... Niech mi ją radca da- 
ruje.. Ja chętnie przejmę na siebie te kło- 

обу... 

Р = Nol... Nol... Tak znów seryo niech pan 
słów. moich nie bierzel... Żył człowiek tyle lat 
z tymi kłopotami, pożyje i dalej... Gdyby pan 
jednak reflektował na kupno, moglibyśmy po- 
gadaó!... A radziłbym. bo realności pójdą znów 
w góręl.. Zresztą człowiek bez realności, to 
jak ów pies bez ogona!. 


er 


Kto więcej widzi? 


— Kto więcej widzi, czy ten, kto ma dwoje 
oczu, czy ten, który ma tylko jedno? 

— Naturalnie, że ten, który ma dwoje! 

— A właśnie, że nieprawda! .. Ten, kto ma 
jedno oko, widzi u drugiego dwoje oczu, a ten 
3 dwojgiem u tamtego tylko jedno! 


BOCIAN 


qunena Klspy. 


Kochana Redakeyo! 


Już to trzeha przyznać. że co Kraków, to 
nie jakiś tam Paryż, a co była ś. p. Galicya, 
nie Francya. 

Brałem nieraz osobisty udział w naszych 
wyborach do różnych ciał, tak rodzaju męskiego 
jak żeńskiego (porlament, sejm, gmina) sam na- 
wet kandydowstem swojego czasu przeciw é. p. 
prezydentowi Leo i bł. p. Aronowi Gajerowi 
1 niewiele brakowało, a byłbym wyszedł z urny 
jednogłośnie, to jest mym własnym głosem, wi- 
działem też obecnie wybory prezydenta repu- 
bliki we Francyi. 

Ale pożal się Boże, co to za wybory. Bez 
kiełbasy wyborczej, bez agitacyi po knajpkach, 
bez wieszania psów na przeciwnikach politycz- 
nych. Takie wybory, to żadne wybory i do- 
prawdy żal mi, że trzeba się nawrócić i zosta- 
łem w Paryżu, choć trafiała się okazy» do Rygi, 
a pan Grabski prosił mnie, bym z nim pojechał 
do Brukseli na konferencyę finansową, jako 
ekspert z zakresu golizoy. 

Może jednak i lepiej się stało, że do Rygi 
nie pojechałem, kto bowiem zaręczy, że nie 
byłbym ja umari, a nie biedny Poliwanow, który 
pewnego dnia obudził się już jako nieboszczyk... 
Rząd sowiecki ina wobec tego pretekst do 
zerwania rokowań z powodu, iz Polska nie do- 
trzymała warunków. obiecywała przecież oso- 
biste bezpieczeństwo delegatom. 

Co do Brukseli, to nie mogłem się zdecy- 
dować nn wyjazd już choćby z tego powodu, 
iż obiecałem panu Millerandowi, że w czasie 
wyborów będę w Paryżu, a choć sam swej kan- 
dydatury nie postawię, poprę najgodniejszego. 
Chciałem też zrobić na złość Kuryerkow, który 
doniósł, że Millerand nie kandyduje i w osta- 
tniej chwili wysunąłem go na front i to tak 
zerabnie, że bez kiełbasy miał 695 głosów na 
850 wyborców. A trzeba też i to wiedzieć, że 
we Francyi głosowanie nie idzie tak t-two jak 
w Krakowie, bo 'am ni boszczyków nie do- 
puszcza się do urny. Odkąd przeprowadzono 
rozdział kościoła od państsa, kto się raz zna- 
lazł na cmentarzu. ten dla życia politycznego 
jest stracony. 

W każdym rarie wygraliśmy. Wyobrażam 
sobie, jak tam wäciska się ze złości Lloyd 
George, bo on Milleranda nie lubi. Powiadają, 
że 7 tego powodu ma zamiar zacząć głodówkę 
i prowadzić ją tak długo, dopóki Millerand bę- 
dzie siedział na stoleu prezydyalnym. Prosił 
nawet burmistrza z Corku, aby go nauczył, jak 
się to robi. 

Millerand jest mi bardzo wdzięczny za po- 
parcie i obiecał mi się odwdzięczyć, jeśli nie 
zaraz teraz, to zaraz potem. Ma do mnie ogromne 
zaufanie, prosił mnie też, bym eskortował wóz 
meblowy z jego rzeczami, gdy się przenosił 
z dawnego mieszkania do Pałacu Elizejskiego. 
Sam nie mógł, gdyż akurat wypadło mu po- 
siedz-nie rady ministrów, a żona poszła na 
targ, bo to było w piątek. 

Jedno mi się tylko dziwnem wydawało. We 
Francyi odbywa się najpierw głosowanie próbne, 
a potem dopiero na sery), gdy na vstach po- 
ważną rzecz, joe wybory, traktuje się seryo 
od samego porządku. 

A tuk jest nie tylko z wyborami, ale ze 
wszystkiem, Nawet przed zawarciem małżeń- 
stwa jest dozwolona próba, która do niczego 
nie obowiązuje. Miałem tu kilka ofert w tym 
kierunku (i we Francyi tak trudno o mężów, 
jak i u nasl...), ale z żadnej nie skorzystałem. 
Niechaj jednak ktoś przypadkiem nie posądzi 
mnie o to, że zwątpiłem w swe siły. Broń 
Bożel... Mam ich jeszcze dość, ale chowam dla 
własnego kraju. 

Niewiele brakowało, a byłbym się znalazł 
we Fiume, dokąd mnie serdecznie zaprosił Ga- 
bryel d'Anunzio na uroczyste otwarcie nowej 


republiki, której się sam zamianował prezy- 
dentem. Tak był pewny mego przybycia, że 
ogłosił przez Biuro korespondencyjne, iż na 
otwarciu bed/ie Klapa. Niestety, nie mogłem 
tego uczynić, gdyż nie chcę się narazić Wilso- 
nowi,który na d'Annunzia patrzy krzywo. Z "Ай. 
nunziem znamy się od ławy szkolnej. Uczy- 
liśmy się razem pisać wiersze, on po włosku, 
ja po polsku, sądzę też, że ze względu za te 
koleżeńskie węzły nie weźmie mi za złe, żem 
sie nie zjawił, choć wyżerka i chlapka miały 
być pierwszej klasy. Ale ja, przyznam się szcze- 
rze, nie jestem amatorem włoskiej kuchni. Sa- 
late niech sobie jedzą krowy, a oliwą można 
brzuch smarować, ale od zt 
wnątrz. Po oliwie myśli czł 
gdzie sobie knotek wsadzić, 
w lampę. 

Trzeba mi będzie zato jechać do Londynu, 
gdzie się odbywają targi o Galicye wschodnią. 
Jest tam już c. k. niemiecko-rumuński Ukrai- 
niec, baron Wassilko, jako delegat ludowej 
Ukrainy, a ma przyjechać i metropolita Szepa- 
tiuk, który się stara o posadę ukraińskiego 
papieża in partibus infidelium i chce prosić Lloyda 
George'a o rrotekcyę. 

Lloyd George przyznał mi się w liście, że 
takich wielkich Ukraińców jeszcze nigdy nie 
widział i prosił mnie o wskazówki, jak ich ma 
przyjąć, co dué jeść it. d., aby się w Londynie 
czuli jak u siebie w domu. Podałem mu też 
je punkty я ukraińskiego Savoir 
vivre'au, resztę obiecałem powiedzieć ustnie, 
bo to się napisać nie da. Co do potraw naro- 
dowych radziłem stndenec z swyniacze- 
go ryta i kolese, bez której się żaden galowy 
obiad nie obejdzie. Czy jednak angielscy ku- 
charze potrafią te potrawy należycie przyrzą 
dzić w tem sęk. A tu jak na złość w bibliotece 
ukraińskiej książki kucharskiej nie znalazłem. 
Te przepisy przechodzą droga tradycyi = po- 
kolenia na pokolenie. Matka przechowuje je 
ta znów, gdy matką zostanie, podaje je 


aby się zamienić 


i bardzo potrzebna. 

Nie wiem, czy Lloyd George da sobie sam radę 
z tymi gośćmi, którzy mu będą głowę zawracać 
borysławską nafta, a on ją bardzo lubi, tak, 
jak Moskal wódkę. Wassilko jest właściwie Ru- 
munem, a trzeba wiedzieć, że z każdego Ru- 
muna lub Ormianina zrobi dwunastu żydów 
i zostanie jeszcze kawałeczek i ten kawałeczek 
potrafi jeszcze dwunastu żydów w pole wy- 
prowadzić... A cóż dopiero Lloyda George'a, 
który nie jest żydem. 

Lepiej więc będzie, gdy się znajdę wówczas 
przy jego boku. 

W każdym razie doniosę, na czem stanęło, 
a na razie żegnam Was i dajcie pyska! 

Klapa. 


#40 


Dziwni ludzie. 


Jeżeli komu spadnie na głowę kawałek tyn- 
ku, narzeka i skarży się, gdy хаё spadnie mu 
po jakiej cioci cała kamienica, cieszy się... 


Okoliczności łagodzące. 
(Z mowy obrońcy). 

— Ponadto zechce Wysoki Trybunał wziąć 
pod światłą rozwagę, jako okoliczność łago- 
dzącą, dziedziczne obciążenie podsądnego. Jego 
ojciec był za czasów austryackich inspektorem 
podatkowym w Galicyil... 


Z uchwały Redy miejskiej. 


. Z powodu ustanowienia jeszcze jednej pe- 
sady lekarza miejskiego, należy równocześnie 
poczynić starania o odpowiednie rozszerzenie 
cmentarza rakowickiego. 


Perpetum mobile. 
— Czytałeś w „Kuryerze*, że wynaleziene 
perpetum mobiie ? 
— Czytałem i doszedłem do przekonania, 
te ten, co to pisał, to widocznie nie ana kobiet 
i ich gustu l... One ten problem rozwiązały już 


dawno |... 
eo 


Znają się dobrze. 
— I cóż cię do mnie sprowadza ? 
— 001... Przyszedłem tylko, aby się dowie- 
dzieć, jak się miewasz... 


Powiedz otwarcie, ile mnie to będzie ke- 
sztować ?... u. 


Przykre wspomnienie. 


— Pan łaskawy fajki nie palący ? 
іе pani |... Z nią łączą się przykre wspo- 


mnienia młodości... Ojciec mój zazwyczaj palił 
fajkę na długim cybuchu... 


DELEGEGEGE aa) 


NADESŁANE. A 
Poznaj siebie | wać owy ын 


poznać swój charakter, 

zalety, wady i ważniejsze zdarzenia w życiu, 

komunikującym własnoręcznie imię, nazwiske 

i adres, cenne wskazówki wysyła bezpłatnie - 
uczony psycho-grafolog 

Baylior-Sakolnik (autor prac nauk.) Warszawa, Piękna 95-12, 


з) epsza prazeiwatywy „Sigi“, 


Perf:merya Leserkiewicz 1 Ska 
Kraków, plac Szczepański 2. — Wysyłka би. 


„OLLA“, „SIGI“, „PRIMEROS' um, 


najtaniej polecają : 


STANISŁAW BARAN i Ska 


Kraków 51 w«owska 6. 


AAA 
ШШШ ЇЙ илиш 


do racyonalnego pielęgnowania włosów. 


Żądać w aptokach, drogueryach 1 porfumeryach. 
Fabryka wyrobów 


«малаен „ЇЙЇ Jana Porędskiega 
Kraków, Podzamcze 14 — Telefon 589. 
Hurtowny skład ns Warszawą i Kongresówką: 


K. Mi 'awsk', Kraków, pl. Dominiksński L. 1. 


Whetolsinin уйле ı Spodiohinrey Hh Lipiśgkiege, Gdpov tęfniolny rotokter; Kópeianty Krułowihi. Drakaraia D, Я, Vristinivs m Antonia ped uarssdna Malian Hrzssanackkinae 


